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Od roku 1806 do 1815, a zatćm przez lat dziewięć istuieuia 
księztwa Warszawskiego, nietylko że żaden dom nowy w Warszawie 
nie przybył, ale nie zdołano należycie uprzątnąć gruzów i ruin z dwóch 
pałaców Raaziwilłowskich (Namiestnika i Paca); domu na Podwalu (dziś 
Mrozowskiego) i wielu innych. Na obszernych tylko przedmieściach 
wzniesiono kilkanaście drewnianych dworków, które nic należały 
do miasta.

Praga straciła nawet piękny a jedyny swój kościół Bernardy­
nów, który Francuzi dla względów strategicznych rezebrali, pozosta­
wiwszy tylko małą jego kapliczkę dotąd istniejącą.

Wśród tak nieprzyjaznych okoliczności Warszawa niczem swego 
starego oblicza nie zmieniła przez lat zgórą piętnaście, zwolna się 
jednak porządkowała. Tak zwalono ratusz w rynku Starego Miasta, 
zburzono bramę Krakowską i kamienice zajmujące plac zamkowy, 
rozebrano bramę Nowomiejską. Z pod bramy Krakowskićj przeniosły 
się słynne przekupki warszawskie w części na Stare, w części na No­
we Miasto; a przy wzniosłym posągu Zygmunta III, obsiedli tragarze 
i pilarze drzewa, którzy dali początek przysłowiu czysto miejscowemu: 
5���/������6 ! � � � � �� � � � �# � � po całych bowiem dniach od poranku 
do wieczora, gromady ich, nietylko u stopni tego pomnika wyczekiwały 
na robotę, ale rozsiadały się w pobliżu na schodkach i progach kamie­
nic pobliższych, spoglądając w nieczynności na wszystkie strony, czy 
kto nie zawezwie ich do roboty.

Krakowskie Przedmieście rozwijające się w tym okresie od zam­
ku i kolumny Zygmunta, aż do kamienicy Wasilewskiego, która go 
zamykała (jak skwer dzisiejszy), należało do najokazalszych części 
miasta.

Po prawćj stronie idąc od zamku, w rzędzie domów odznaczał 
się dom przechodni Rezlera, dawna własność Hieronima Radziejow­
skiego. Miejscowa tradycya utrzymywała, że dom ten miał być głów­
nym powodem wojny szwedzkićj za Jana Kazimierza i napadu Karola 
Gustawa. Kiedy bowiem Radziejowski dotknięty został wyrokiem 
����#!�  i wypędzony z kraju, namówił króla szwedzkiego do najazdu 
obiecując mu pomoc licznych swoich przyjaciół i stronników. I nie 
zawiódł się na tćj obietnicy Karol Gustaw, bo gdy wszedł do Wiel- 
ko-Polski, sto tysięcy zbrójnćj szlachty zamiast bić się, gdy wytoczono 
za poradą Radziejowskiego beczki z winem i wezwano do puharów
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z podbechtania stronników tego bannity, zdrowie jego ochotnie du­
szkiem spełniało, opuszczając sprawę narodu i nieszczęśliwego Jana 
Kazimierza ').

Po przeciwnćj stronie przy kościele księży Bernardynów, stary 
pałac Kazano wskich, słynny z przepychu za czasów Władysława IV;
0 jego ozdobach wewnętrznych i bogactwach jako tóż sprzętach kosz­
townych, serwisach złotych i srebrnych, czytamy opisy pełne podziwu 
Francuza, sekretarza pani de Guebriaud, (co z Paryża przywiozła 
Maryę Ludwikę małżonkę tegoż króla), który wyznaje, iż nic podobne­
go nie widział w stolicy Francyi. Część tę Krakowskiego Przedmieś­
cia zamykała o jednćm piętrze obszerna kamienica Wasilewskiego, 
która ma zajmującą kroniczkę.

Zbudowałją Józef Wasilewski radzca dworu króla StanisławaAu- 
gusta. Na pierwszóm piętrze były obszerne i wysokie salony i komnaty, 
a widok z okien piękny, bo na całą tę część miasta zakończoną zam­
kiem królewskim, posągiem Zygmunta III i bramą Krakowską.

Tu, w roku 1768 przybywszy do Warszawy Ignacy Krasicki, 
wówczas biskup warmiński zamieszkał i dawał tak zwane wieczory 
uczone, na których bywał cały świat literacki i król Poniatowski.

Gościnny i uprzejmy książę biskup podejmował ochotnie zgro­
madzonych, którym odczytywał swoje utwory w rękopiśmie, bo do 
druku się nie kwapił. Liczni jego goście zatćm wprzód nim naród 
mógł ocenić wartość tych prac, już zapoznawali się to z bajkami, to 
satyrami i ustępami allegorycznego poematu Myszeis, do którego od- 
gadnienia klucz zatraciliśmy, a najbliższy przyjaciel wielkiego poety
1 pisarza, Franciszek Dmochowski, tłumacz Iliady, nie pozostawił do­
statecznego objaśnienia.

Przyjęcie w obszernych komnatach było hojne, a towarzystwo 
tem liczniejsze, skoro powzięto wiadomość że król Stanisław August 
będzie obecny..

Oprócz rozmowy w którćj wydatniał dowcip Krasickiego, po 
przeczytaniu kilku utworów nowych przez niego napisanych, goście 
zasiadali już do kart przy rozstawionych stolikach, już gawędząc przy 
kieliszkach smacznego węgrzyna.

Krasicki lubił grać w karty, ale nie dla pociągu szulerki, tylko 
że wówczas odpoczywał po pracy i przyjemnie czas przepędzał. Upo­
dobanie miał w lombrze, ale gdy towarzystwa zabrakło, grywał 
w starego maryasza do puli.

') W roku 1826 pokazywano mi w Poznaniu dom na rynku wprost 
ratusza, tak zwany „pod daszkiem,“ gdzie był jeszcze sławny handel win wę- 
giorskick. Budowla stara, drzwi wchodowe osłaniał daszek, a nad nim duże 
okno od sklepionej komnaty. W nidj to Karol Gustaw wtedy pijąo zdrowio 
nowych swyok przyjaciół w otwartćm oknie, straciwszy równowagę, wypadł 
z niego i byłby zabił się na bruku, gdyby się na tym daszku nie zatrzymał.
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Jeżeli bawił się grą ostatnią, ze swoim sekretarzem Michałem 
Mowińskim, pod którego imieniem biskup własne komedye drukował, 
zawsze na boku stał stoliczek z papićrem, piórami i atramentem. 
W ciągu gry, kiedy mu myśl jaka przyszła, zaraz od kart prze­
siadał się do niego i w tćjże chwili pisał. Tym sposobem wiele bajek 
i powiastek mniejszych powstało, jak ulotnych wićrszyków i pićrwsze 
zarysy do nieporównanych satyr.

„Uczone wieczoru’’ Krasickiego, nabrały równego odgłosu, jak 
„Uczone obiady Czwartkowe'-'- na zamku warszawskim, na których bywał 
też uczestnikiem i nasz poeta. Ta tylko różnica pomiędzy niemi, że 
żaden epigramat ani ostrze satyryczne, nie dotknęło ich wcale, gdy 
szambelan Kajetan Węgierski, podrwiwał sobie z Czwartkowych 
obiadów, w liście do księdza Węgierskiego:

„A uczone obiady ’? znasz to może imię,
Gdzie połowa nie gada, a połowa drzymie;
W których król wszystkie musi zastąpić ekspensa 
Dowcipu, wiadomości i wina, i mięsa.’’

Od tego zarzutu wolne były wieczory Krasickiego: panowała 
tu większa jak na zamku swoboda, nie było etykiety dworskićj, 
a uprzejmy gospodarz, dając wszelką swobodę swoim gościom, 
uprzyjemniać umiał każde zebranie.

W kamienicy tćj następnie zamieszkała głośna w tym właśnie 
okresie Elżbieta z Szydłowskich Grabowska, tajemnie poślubiona 
Stanisławowi Augustowi, wraz z najmłodszą córką swoją Aleksandrą ').

Dziewica piękna i powabna, liczyła siedmnasta wiosnę życia, 
gdy o jćj rękę zgłosił się Franciszek Salezy lir, Krasicki, kawaler 
orderów Orła Białego i Ś-go Stanisława.

Był to pan bogaty, mający piękne imię, szanowany z prawości 
charakteru, jak i wysokiego wykształcenia.

Zalotnik tak rzadki, tyle łączący w sobie przymiotów, nie był 
do odrzucenia; przyjęto chętnie jego oświadczyny i po zaręczynach 
¿lub się odbył w kościele Ś-go Krzyża u missyonarzy.

Zaledwie wszakże odstąpili od ołtarza, matka zabrała córkę, 
odwiozła do swego domu i czujna strażą tak otoczyła, ażeby go 
opuścić nie mogła.

Daremnie Krasicki upominał się o swoje prawa, daremnie 
szukał pomocy przyjaciół i samego króla, nic matki postanowienia 
złamać nie mogło. Pozwoliła mu tylko odwiedzać, jako gość swoja 
młodą i piękną małżonkę.

ślub ten, w największej tajemnicy dawał biskup Zenopolitański, 
znany historyk Jan Albertrandy, w kaplicy cudownego Pana Jezusa w katedrze 
S-go Janu w Warszawie.
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Przybywszy raz wcześniej niż zwykle, zastał ją klęczącą i załża- 
wioną^w/gorącej modlitwie.

— Co ci jest?—pyta zdziwiony.
— Modlę się za twoje szczęście—odrzekła z cicha a z płaczem— 

boś zasłużył na nie, a ja cię kocham i szanuję.
Wzruszony do głębi, postanowił jakimbądź sposobem wydostać 

żouę z tćj ścisłćj opieki. Jakoż, wkrótce potćm potrafiła młoda 
hrabini omylić wszystkich czujność i przybyła do domu męża.

Niedługo wszakże cieszyli się oboje wspólnćm pożyciem, bo 
¡io dwóch dniach, zniknęła z domu i znalazł ją znowu w dawnćm 
u matki mieszkaniu.

Był to rok 1789; pomimo nieszczęść krajowych i wróżb 
smutnych, zapowiadających jego zupełny upadek bawiono się szale­
nie w Warszawie.

Właśnie przypadała świetna jakaś zabawa dworska. Chociaż 
to początek maja, bo dzień dwunasty, ale wiosna rozwinęła się 
z całym powabem zieloności i woni. Uderzyła nagle, niespodziewanie 
spiekota letnia.

Na 9�:���  ') było dane widowisko, zaczynające się wcześnie 
po obiedzie, wieczorem zapowiedziano świetną illuminacyą z fa­
jerwerkami.

Młoda Krasicka musiała się z polecenia matki na nićj znajdo­
wać. Dzień był skwarny, słońce przepaliło jej głowę, wróciła słaba 
wcześnie do domu.

Po skończonćj fecie na przedmieściu Warszawy, zaproszeni 
znakomici goście, zebrali się u pani Grabowskićj, która wezwała 
córkę, ażeby towarzyszyła zabawie domowćj.

Posłuszna jak zawsze, powstała z łoża, na którćm spoczywała 
i przystrojona a blada jak lilia, stanęła na progu salonu. W tćj 
chwili silny przewiew wiatru, z otwartego ganku ogarniają: zachwiała 
się i upadła nieżywa. Na jej śmierć tak nagłą, wraz z całćin gronem 
gości sproszonych patrzał i mąż, co ją ukochał serdecznie, co pragnął 
ją szczęściem i prawdziwą miłością otoczyć.

Wyprawiono nieszczęśliwej Aleksandrze wspaniały pogrzeb i po­
chowano na cmentarzu Ś-to-Krzyzkim. Napis grobowy wyliczał jej 
piękne przymioty i wdzięki.

Owdowiały mąż całe życie opłakiwał tak bolesną dla siebie 
stratę. Stał się odludkiem, zapadł w melancholią. Jćj wspomnienie 
na resztę dni^jego rzuciło cień smutku rzewny, co się wyrył widocznie 
w spojrzeniu i na bladćm a zawsze szlachetnćm obliczu. Po śmierci 
tak ukochanej żony, nie powtórzył już więcćj związków małżeńskich.

') Właściwie Vauxhalle doin z obszernym ogrodem przy ulicy Nowy- 
Swiat pod N-r 1*29 7. Tu w tych czasach dawane były widowiska, zapalano 
ognie sztuczne i tańczono na salach; zabawy te miały powab i swoją sławę.
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W lat trzydzieści dwa po tym wypadku, spotykaliśmy go często 
w r. 1821, przechadzającego się po Krakowskićm-Przedmieściu; 
zawsze stawał w pobliżu tej kamienicy, zwracał ku niej tęskne 
spojrzenie, jakby się spodziewał, że ujrzy postać ubóstwionćj istoty. 
W końcu tegoż roku zakończył życie ')• Obok Wasilewskiego domu, 
stała wązka i niższa kamieniczka, szczególnćj architektury, własność 
niegdyś .francuzki, zwyczajnie zwanej przez Warszawian Mamzelle 
Lulli, którćj imię przywiązało się do wspomnień Stanisława Augusta.

W młodych leciech Poniatowski, odbywając przy poselstwie 
polskićm podróże za granicę, przybył do Paryża. W kwiecie wieku, 
słynący z urody, znalazł wstęp do najpierwszych domów. W nichto 
dowiedział się o sławnćj kabalarce Zofii de Pugett Lhullicr i z wielką 
ciekawością poznania jćj bliźćj, szukał sposobności, aby do nićj 
wprowadzonym został. Stało się zadość jego życzeniu: jeden z przy­
jaciół Poniatowskiego ułatwił mu te odwiedziny.

Lhullier położyła mu kabałę i wywróźyła, że wkrótce obrany 
królem zostanie. Poniatowski odrzekł jćj, że będąc szlachcicem 
polskim, ma równe prawo jak i drudzy do tronu w rzeczypospolitćj, 
w którćj wybór króla od narodu zależy, ale uważa przepowiednią tę 
za żart przyjemny. Gdyby jednakże sprawdziła się, zaprasza ją 
wcześnie na mieszkanie do stolicy przyszłego swego królestwa.

W kilka lat, kiedy wróżba się ziściła i rzeczywiście na tron 
wstąpił, pomny na obietnicę, wysłał do Paryża zaufanego dworzanina, 
ażeby kabalarkę do przybycia do Warszawy nakłonił, a przytćm 
rysunek mieszkania i umeblowania, jak najdokładniejszy przywiózł 
z sobą.

Lhullier, chętnie na tak pochlebne wezwanie przystała, ale 
zanim przybyła do Warszawy, król kupić kazał kamieniczkę obok 
domu Wasilewskiego, takową przebudować i urządzić zupełnie na 
sposób jćj paryzkiego mieszkania. Za przyjazdem swoim już znalazła 
wszystko gotowćm i na zupełną własność oddanćm.

Kamieniczka ta, pełna była skrytek i przejść tajemnych po­
między ścianami. Zapewne potrzebne one były przebiegłćj francuzce, 
która pomimo znakomitćj pensyi, jaką pobierała od króla, niemałe 
dochody ciągnęła z kabały, albowiem tak magnaci, jak i wielkie panie, 
dworzanie i szlachta zamożniejsza, cisnęli się do nićj hurmem po 
wróżbę, wierząc w jćj przepowiednie, po sprawdzeniu się jednćj 
na Stanisławie Poniatowskim. Krążyły po Warszawie między jćj 
mieszkańcami podania, że damy przybyłe po wróżbę, ukrywały się

') Dom pomietiiony w późniejszych czasach, nabył D-r Wilhelm Malcz, 
zrestaurował i wyniósł nad nim drugie piętro. Następnie nabył go przedsię- 
bierczy księgarz i wydawca Encykl. Powsz., S. Orgelbrand, sprzedał go rządowi 
i kamienica ta rozebraną została, a jój miejsce skwer dzisiejszy zajmuje.

Warszawa. ^

r f p . y 3 5
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dobrze za odwiedzinami króla i ich mężów, że przejściami pomiędzy 
ścianami, Stanisław August pod pozorem odwiedzin pani Lhullier, 
jako swój przyjaciółki, przechodził do obok stojącego domu Wa­
silewskiego, w którym na pierwszóm piętrze mieszkała pani Gra­
bowska i wtedy zawiązały się bliższe ich stosunki, uwieńczone ta ­
jemnym ślubem.

Panią Lhullier uważano powszechnie za kochankę Stanisława 
Augusta, co nie było prawdą, bo starszą była od niego o lat piętnaście 
i nie mogła ukryć śladów swego wieku.

A^Lazienkach Królewskich po lewćj ręce głównego pałacu od. 
fontanny, pokazywano mały pałacyk z wklęśniętym frontonem (stojący 
dotąd), jako letnie mieszkanie Mamzellc Lulli, kochanki króla.

Pensya, jaką pobierała od Stanisława Augusta, skończyła się 
wraz z wyjazdem jego do Petersburga, ale Lhullier nie potrzebowała 
się troszczyć o przyszłość swoją; oprócz bowiem domu, miała zapas 
gotówki,’ któryjćj do wygodnego życia posłużył. Umarła w Warsza­
wie 1802 roku; kamieniczka ta jednak długo późnićj przechowywała 
jćj imię.

Za nią wązkio przejście prowadziło do Bednarskićj ulicy, która 
była głównym zjazdem do pływającego mostu i przewozu łodziami 
i galarami, jedyna łączność z przedmieściem Pragą i zawiślańską 
okolicą, a najważniejszym Podlasiem, spichrzem naszego wtedy miasta.

Ta część Warszawy, o którćj mówimy, miała dwa klasztory: 
Panien Karmelitanek (dziś gmach Towarzystwa Dobroczynności) 
i Bernardynek zburzony, gdzie zjazd do nowego mostu i jeden 
Bernardynów.

Obok kamienicy Wasilewskiego, szła wązka ulica, wiodąca do 
drugiój części Krakowskiego-Przedmieścia.

Tu, najprzód, uderzał oczy kościół z klasztorem księży Karme­
litów, dalćj o ścianę niemal, pałac książąt Radziwiłłów (Namiestnika) 
w okazałćj ruinie; obok pałacu Tarnowskich, w pobliżu dom Panien 
Wizytek i piękny ich kościoł, poza którym wznosił się tak zwany 
Pałac Kazimieromki (dzisiejszy uniwersytet) z obszernemi drewnia- 
nemi oficynami.

Przy nim szpital Ś-go Iloeha, kilka kamienic jeszcze na tćj 
połaci, a całą tę część miasta zamykał znowu wspaniały kościół 
księży Dominikanów Obserwantów; z drugiej zaś strony z wyniosłemi 
wieżami kościół Ś-go Krzyża, z obszernym klasztorem i wielkiemi 
ogrodami księży missyonarzy.

Budowle te były już na kończynach miasta, gdyż cały Nowy- 
Świat, był raczój pustkowiem, zaledwo gdzieniegdzie zabudowany 
drewnianemi dworkami i tylko ulica Ś-to Krzyzka więcćj była za­
mieszkaną.

Wróćmy teraz do zamku królewskiego: ztąd ku rynkowi Starego- 
Miasta wiodą dwie ulice:, pierwsza Swięto-Jańska, na początku którćj 
stoi starożytny kościół Ś-go Jana, zwany pospolicie Farą. Ulubiona
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to świątynia do modlitwy, dla dawnych mieszczan Warszawy: tu po 
lewej ręce od głównego wnijścia, w kaplicy, jest z drzewa wyrzeźbiona 
postać na krzyżu rozpiętego Zbawiciela, słynąca oddawna licznemi 
cudami; dlatego Warszawianie, na wspomnienie tej katedry, zwykli 
mawiać:

„£/ 9��! ,
A����� ����2���������!%B

Obok dawny kościół jezuitów. Kamienice w jednym rzędzie po 
przeciwnój połaci, zachowały swoją starożytną strukturę, zwykłą 
w dawnych, średuiowiecznych miastach, a wśród nich odznacza się 
należąca w te czasy do Skorochoda Majewskiego metrykanta koronne­
go, badacza sanskrytu i starożytności słowiańskich. Sklepy w tych 
kamienicach na dole, głównie zajmowały składy skór wyprawnych, 
a woń ich właściwa, stanowi i dotąd jćj stałą atmosferę.

Druga ulica Piwna, równie wązka, jak poprzednia, ma kościół 
księży 8�����!����  z klasztorem: obiedwie ze S-to Jańską łączyły 
się na Zapiecku, który oddawna słynął z handlu rozmaitego rodzaju 
żywego ptastwa.

Plac ten szczupły, kilkadziesiąt kroków długi, w niedziele 
i święta od samego poranku wielce bywał ożywionym tłumem zebra­
nych tak sprzedających, jak i kupujących.

Mnóstwo zwolenników gołębi, znajdowało tu najwyborniejsze 
ich gatunki, tak co do piękności piórza, jak i co do lotu; sprzedawano 
mnóstwo gilów, kosów, szpaków i srok uczonych, oraz kanarków 
i czyżyków. Dla dziatwy kupowano ochotnie klatki z wyuczonemi 
szczygłami, co przyciągały sobie po pomoście spadzistym wózek 
z siemieniem konopnćin i wodę do picia za pomocą wiszącego na 
grubój nici naparstka.

Wiele sprzedawano tu wiewiórek w dużych także klatkach, 
które koła obracały, niemnićj i oślepionych słowików, ażeby lepićj 
śpiewały.

Rynek Starego-Miasta, przez Zapiecek, łączy się z ulicą Podwale 
przez jednę z najwęższych Piwną, z drugićj strony przez Dunaj, 
z trzecićj przez ulicę Gołębią.

JSa rogu Starego-Miasta przy wnijściuz rynku na Dunaj, po 
lewćj ręce, ukazywano kamienicę wyniosłą, (dotąd istniejącą) z wysta- 
jącćm na podmurowaniu oknem, jako jednę z najdawniejszych, 
a własność niegdyś książąt Mazowieckich.

Z kroniki Warszawy wiadomo, że w r. 1607 za panowania 
Zygmunta III, w czasie jarmarku i zapełnionym rynku Starego-Miasta 
kramami, wybuchł straszliwy pożar, podłożony umyślnie przez zło­
czyńców. Ułakomili się bowiem na bogate towary  ̂ wschodnie 
z Turcyi i Persyi, które kupcy tych krajów przywieźli i nęcąco 
w swoich drewnianych kramikach powystawiali. Udał się zbrodniczy 
zamiar łupieży, bo gdy płomienie wybuchły niespodzianie i z rynku
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objęły kamienice tak blizko stojące, oprócz ratusza, nie wiele pozo­
stało domostw niedotkniętych tą pożogą. Do wyjątkowych należała 
i kamienica, pomieniona książąt Mazowieckich, przezco, do dziś dnia 
zachowała w całości pierwotną strukturę.

Ulica Podwale wzięła swą nazwę: że była pod walem miejskim 
czyli murami warowni, i już leżała poza grodem Warszawy. Ciągnę­
ła się od Dramy Krakowskiej do Bramy Nowowiejskiej i w samym 
środku swoim, oprócz grubych murów, miała potężną basztę, w tóm 
miejscu, gdzie dziś stoi dom dwupiętrowy z obszernćm podwórzem 
pod Nr. 521 i 522.

Pierwszy nabywca tój miejscowości Jan Wójcicki, za czasów 
pruskich, pomiędzy rokiem 1803—1805, musiał rozebrać ten zabytek 
warowni, już przez Szwedów nadniszczony i grożący ruiną, i wtedy od­
kryto podziemne przejście pod ulicę Piekarską. Jak daleko sięgało 
niewiadomo, albowiem dla zepsutego powietrza, gaszącego światła, da- 
lćj nad sto kilkadziesiąt kroków posunąć się nie zdołali; tern bardzićj, 
gdy i na tak krótkiej przestrzeni, przejście to w części gruzem zawa­
lone było.

Bliżćj Krakowskiego-Przedmieścia stał dom wychodzący na 
Miodową ulicę wprost kościoła księży Kapucynów. Cała jego część 
od Podwala sterczała ruinami. Mieszkał w nim 1794 roku generał 
Igelstróm..

Jak Świętojańska ulica mieściła główne składy skór wyprawnych, 
tak Podwale było stolicą jatek obuwia, lubo niewielu szewców na nićj 
przemieszkiwało.

Z domów większych był tylko naprzeciw zwalonej starej baszty, 
tak zwany „pałac,“ gdzie późnićj mieściła się Kominissya województwa 
mazowieckiego, a na pierwszćm piętrze zamieszkiwał jćj prezes Raj­
mund Rembieliński z piękną swoją małżonką.

Tu poprzednio za czasów pruskich toż piętro jak i dół cały, zaj­
mował sławny w te czasy doktor Leopold Lafontaine, przyjaciel od 
serca Kościuszki, następnie generalny chirurg armii i inspektor laza­
retów Księstwa Warszawskiego. W wyprawie smutnćj do Moskwy 
1812 roku, dostawszy się do niewoli, i osadzony w Mobile wie, z braku 
białego chleba do którego nawykł, zakończył życie.

Tu on redagował w latach 1801—1802 wielce ceniony: Dziennik 
zdrowia, pismo zeszytowe. Pisał je po francuzku a wychodziło 
w przekładzie polskim. Pismo to w tonie popularnym, choroby oso­
bliwie w kraju naszym upowszechnione, obejmujące, składa się z XII 
poszytów po ośm arkuszy druku, które miesięcznie wychodziły i sta­
nowią cztery grube tomy.

Lafontaine był rodem Szwajcar, urodzony w roku 1757. W  Pol­
sce osiadłszy, przybrał ją  za ojczyznę i położył piękne zasługi nietyl- 
ko praktyką jako najbieglejszy w operacyach chirurgicznych, ale i lite­
raturę lekarską niemało wzbogacił. Był lekarzem nadwornym przy 
królu Stanisławie-Auguście. W  nagrodę swych zasług, zaszczycony
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krzyżem kawalerskim wojskowym i Legią, honorową; był tćż człon­
kiem Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk.

Ożeniouy z Krakowianką, miał dwie córki, z których starsza 
Zofia, bruneta, pełna wdzięku, grająca biegle na skrzypcach i z nie­
małym powabem na harfie, zaślubioną była Maurycemu Haukemu, pó­
źniejszemu ministrowi wojny za cesarza Aleksandra I-go i zaszczyco­
nego tytułem hrabiego.

Lafontaine dobrego wzrostu, blondyn, miał płeć białą, delikat­
ną, niewieścią. Oblicze zawszo pogodne i uśmiechnięte. Mówił po 
po polsku ale łamanym językiem, a gdy uniósł się gniewem, zwyczaj- 
ne jego przekleństwo na razie, było: djahclporwaj.

Wziętość miał ogromną nietylko w Warszawie, alei w całym kraju.



1



Ulica Mostowa.— Most Zygmunta-Augusta.—WierszJana Kocbanowskiego.— 
Uramat z prochowni. —  Przysłowie. —  Most na palach przez Francuzów

postawiony.

III.
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Gospodarstwo z podziwieniem patrzyło na tg scenę, ale objaś­
nieni, że w Warszawie byli już po słowie, przyrzekli z najżywszą ra­
dością, dopomódz im do pobrania się jak najrychlejszego.

Kapitan nazajutrz wyruszył wskazaną drogą i dostał się szczę­
śliwie ze swym oddziałem do granic Księztwa Wazszawskiego. Wkrót­
ce stanął w Warszawie, gdzie już panna Katarzyna przybyła.

Siostra jćj, dawna opiekunka, wyniosła się z mężem do Wrocła­
wia. Wśród wypadków ówczesnych i wrzawy wojennćj, zatarła się 
pamięć przeszłości Stanisława. Na początku zapust 1813 roku u Fa­
ry wzięli ślub, a uczcie weselnćj towarzyszyli sami koledzy mężnego 
kapitana. * *

*

Warszawa była świadkiem zdarzeń rozmaitych jak w tych cza­
sach niepokoju: ale w Prochowni nic się nie zmieniło. Jak dawnićj 
więźniowie ją napełniali i brzękiem kajdan zwiastowali każde wyjście 
swoje na roboty w mieście.

Budowla ta dała początek przysłowiu obelżywemu, pomiędzy 
ludem warszawskim, gdy jeden drugiego znieważał: „Ty prochownihua 
lub wróżył mu w gniewie, że „Zgnijesz albo zmarniejesz w procko- 
wni.u

Od czasu zniszczenia Jagiellońskiego mostu, zaprowadzono most 
pływający na izbicach, ale go przeniesiono wprost ulicy Bednarskićj.

Francuzi za wnijściem do Warszawy zaczęli obok niego, niezna- 
jąc zmiennego koryta Wisły, budować most na palach. Przewoźnicy 
i starzy rybacy nasi uśmiechali się tylko i kręcili z niewiarą głową, 
wróżąc, że jednćj zimy nie przetrwa.

— Mają oni rozum do wielu rzeczy—mówili kmotrzy zażywając 
tabakę, i patrząc na tę robotę—ale zjedzą dyabła, jeśli im się uda ta 
sztuka: nasza Wisła mądrzejsza od nich; na nią trzebaby chłopskiego 
rozumu, jaki mieli ci co kiedyś budowali na Mostowćj ulicy.

Inżynierya francuzka prędko go postawiła, ale gdy wjechał nań 
marszałek Davoust ze sztabem swoim, a lody na rzece ruszyły, zale­
dwie zdołał w pełnym galopie unieść życie z tego mostu.

Starych uadwiślańców sprawdziła się prędzćj przepowiednia niż 
sami myśleli.

W kamienicach Mostowój ulicy rozmaitego kształtu i rozmia­
rów budową swą przypominających domy Starego-Miasta, na dole 
mieściły się sklepy, głównie rybaków sprzedających sieci, wigeierze, ja- 
kotćż wędki rozmaitego gatunku; obok nich ylndrychowia/ci z płótnem 
z domowych ręcznych warsztatów; krupiarzc z kaszami i mąkami 
pszennemi, żytniemi, gryczanemi i owsianemi: ostatnie rozkupywano 
ochotnie do ulubionego jeszcze żuru pomiędzy Mazurami.

Tu obok zabudowań dominikańskich mieścił się Szpital Łazarza 
w zacieśnionych murach.
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Ulica ta była niesłychanie przykrą dla koni, gdy przyszło karo- 
waó drzewo lub inne ciężary pod górę, a nie było dogodniejszćj drogi 
i w innych częściach Warszawy wyniesionćj na wzgórzu. Z powiśla 
trzeba było dźwigać kloce i sążnie drzewa, bo wówczas użytku węgla 
ani torfu nieznano i niepotrzebowano, przy obfitości lasów w niedale­
kich okolicach miasta.
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IV.

Ulica Freta.— Kościół Dominikanów.— Cela Fabiana Birkowskiego.— Miody 
Dominikańskie.—-Rynek Nowego Miasta.— Kościół Fanny Maryi.— Klasztor 
Sakramentek.— Ulioa Zakroczymska.— Zdrój.— Żoliborz.— Uliczka Śt. Jurska. 
Redakcya Gazety Warszawskićj.— Gmach Teatru narodowego. -—Fićrwsze otwar­

cie Teatru polskiego w Warszawie.

Wwszawa.





Poza Mostową ulicą ciągnlo się ulica Freta, a na niej piękny 
kościół @����������� �  obszernym klasztorem.

Zakon ten słynny w dziejach przeszłości, a konwent tutejszy 
szczycił się wielkim mówcą kościelnym, 9�������� .���������  godnym 
następcą ������� ������%  W klasztorze ukazywano jego skromną celę, 
którą zajmował przemieszkując w Warszawie, kiedy nie szedł na 
twardą służbę obozową jako kapelan, dzieląc trudy i niebezpieczeństwa 
walczącego rycerstwa. Mieszczanie warszawscy w żywój pamięci 
i tradycyi przechowywali te uroczyste chwile, kiedy Birkowski w czasie 
zarazy ������I  grasującój w mieście, z tćj kazalnicy sam nieustraszo­
ny wśród powszechnego popłochu i trwogi, gorącćm słowem wlewał 
nadzieję w drżące serca i wzywał do gorącój modlitwy, ażeby uprosić 
Boga o odwrócenie strasznćj klęski z murów starego grodu.

Słynęli Dominikanie warszawscy z doskonałego sycenia najwy­
borniejszych miodów, to tóż obszerne piwnice klasztorne wypełnione 
oyły beczkami z roku na rok nowym wyrobem. Handel wielki mio­
dami prowadzili zakonnicy i dochód nic mały dla swego zgromadzenia 
zbierali. Najzawolańsi smakosze upędzali się za wystałemi miodami 
8 piwnic tego klasztoru.

Za wązkióm tćj ulicy przejściem, leży rynek ,������$������  które 
zaczęło się zabudowywać po przyłączeniu do Korony za Zygmunta I 
Mazowsza, gdy wygasł ród panujący Piastów a książąt udzielnych na 
Mazowszu,

Dwa kościoły z klasztorami zdobią tę część miasta: w samym 
rynku Sakramentek, który Stanisław August swoim nakładem wysta­
wił na pamiątkę stulecia od zwycięztwa pod Wiedniem przez króla 
Jaila Sobieskiego nad Turkami odniesionego i strasznym ich pogromie, 
a,da|ćj wpobliżu starożytny ����!�$��!� , który strukturą swoją roz- 
fożnia się wśród wszystkich świątyń Warszawy. Smukła, prostokątna 
jego wieżyca, wyskakuje po nad miastem i w oddali z okolicy poza 
i r a gąjest dobrze widzialną.

Wewnątrz gotyckie sklepienia nizkie, cały kościółek szczupły, 
skromny, ale mający dziwny urok dla mieszkańców powiśla i Nowego 
Miasta. Założouy w roku 1392 staraniem Anny księżnćj Mazowie-
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ckićj, wznosi się na spadzistem wzgórzu po nad wybrzeżem Wisły już 
zdała od miasta. Otaczał go jak i dzisiaj cmentarz w około i mury, 
tylko były grubsze i warowniejsze, bo jako osamotniony kościół z kla­
sztorem stanowił w owe czasy małą, forteczkę.

Wedle miejscowćj przed pół wiekiem tradycyi, poza murami 
cmentarza Panny Maryi zaczynały się duże bory. Były w nich żubry 
brodate, jelenie, sarny, łosie i niedźwiedzie, szczególniej barlniki, co 
robiły szkodę nie małą w leśnych barciach, które w obszarach tych 
borowych wygodnie dzikie pszczoły hodowały.

Lasy te otaczające Marymout, a rozciągniono poza Młociny po 
nad brzegami Wisły, z drugićj strony sięgały do Lipkowa i Sierakowa 
i stanowiły wielkie kilkomilowe a zapadłe knieje, w których tak ocho­
czo polował król Sobieski.

Kościół Panny Maryi głównie był nawiedzany przez rybaków 
warszawskich, tu brali najchętniej ślub, tu chrzcili dzieci swoje: rów­
nież ulubiona ta świątynia dla flisów i orylów przybywających z tra­
twami i galarami od Krakowa. Tam modlili się u Panny Maryi na ryn­
ku krakowskim, tu ochotnie spieszyli do kościoła Boga Rodzicy, tej 
patronki i orędowniczki kraju.

Ulica Zakroczymska na którćj kościół Franciszkanów i w po­
bliżu naprzeciw koszary wojskowe zwane Sapieżyńskie, wiodła dalój 
poza miasto, gdzie liche drewniane dworki w rozmaitym kierunku roz­
siadły się z ogródkami owocowemi i warzywnemi i gospodarskiemi 
budynkami.

A wśród nich zdrój wybornćj wody, który dla dogodności miasta 
król Stanisław August urządził ozdobnie. Dalsza równina nosiła pier­
wotnie nazwę za zdrojami, gdzie na wyniosłćm wzgórzu po nad wy­
brzeżami Wisły, Pijarzy wznieśli gmach okazały Żoliborz (Joli bord), 
w którym utrzymywali pensyonat młodzieży z rodzin zamożniejszych. 
Obszerny ogród i malowniczy widok na zawiślańskie okolice, stanowiły 
nie małe zalety tej miejscowości. W tćj kończynie miasta idąc z na­
turalnym swoimrozwojem Warszawa, równo za biegiem Wisły, w pićrw- 
szych latach Królestwa (od 1815 do 1830 r.) zaczęła się zabudowywać 
gęsto i zasobnie.

Gdzie dziś zalega równina gładka pod wałami Cytadeli, tu nowa 
część miasta wyrastała jak z ziemi w wielkich rozmiarach. Obok 
dworków, wznosiły się nietylko kamienice murowane, ale duże gma­
chy, a dalej nieco jak Żoliborz na przeciwnćj jego stronie rozciągał się 
wielki i piękny ogród llautenstraacha.

Dużo drzew rozmaitego gatunku i krzewów, cienia i chłodu, 
kwiatów rozlewających woń miłą, składały się na jego powaby. 
W środku obszerny dom z kawiarnią i zabudowaniami gospodarczemi. 
Liczne huśtawki i karuzele, jak smaczna kawa i poncz wyborny a ulu­
biony, gdy herbaty wcale nieznano, zwabiały tu licznych zawsze 
gości.
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Z ulicy Freta wracając od zdrojów, piórwsza jest wązka i kręta 
uliczka Święto Jurska, tak zwana od starożytnego kościółka pod we- 
zwaniem św. Jerzego, który stał w tóm miejscu, gdzie dziś fa­
bryka wyrobów żelaznych dawniej braci Ewans, dziś Lilpopa i Raua. 
Był to kościół parafialny gotyckićj struktury, wchodziło się do niego 
jak do podziemia, a pamięć nasza żywo przechowała tylko przystrój 
grobu Zbawiciela w Wielki piątek i sobotę na Wielkanoc, gdy przy 
zwłokach Chrystusa trzymali straż olbrzymi malowani rycerze, podziw 
zawsze miejskiój gawiedzi.

Dalej ciągnęła się obszerna z dużym ogrodem własność Lesz- 
nowslach, gdzie mieściła się przez długie lata redakcya Gazety War­
szawskiej.

W pobliżu na przeciwnej stronie, róg tej ulicy wychodzącćj na 
plac Krasińskich, zajmują zabudowania dawnego Teatru narodowego, 
który tu przez długie lata istniał najprzód pod dyrekcyą Woj­
ciecha Bogusławskiego, a następnie zięcia jego Ludwika Osińskiego.

Dalszy ciąg Freta doprowadzał do ulicy Nalewki, pustćj i mało 
co zabudowanej.

Zwracamy się do placu Krasińskich, który stanowił tak w cza­
sach księztwa Warszawskiego, jak i w następnych pićrwszych latach 
���������� najgłówniejszą część Warszawy.

Tu wspomniany Teatr naordowy najpićrwćj zwracał uwagę- 
Ćmach ten wystawił słynny w czasach panowania Stanisława Augusta 
Franciszek Ryx kamerdyner jego w roku 1779, podług planu Włocha 
Bonawentury Solarego budowniczego, przy pomocy królewskiej i księ- 
żnćj Elżbićty Lubomirskięj. Nie w tym gmachu przecież król ten do­
pełnił pierwszego otwarcia teatru narodowego, zaraz w drugim roku 
Po wstąpieniu swoim na tron. Przy ogrodzie Saskim, gdzie obecnie 
Rajtszula, wybudował teatr August Mocny i w nim ta uroczysta chwila 
dla sceny polskićj nastąpiła.
. Nie możemy zbyć jej pobieżnem wspomnieniem i dlatego obszer­

nej wedle tradycyi pamiętających tę uroczystość opowiemy.
Wielki był ruch w Warszawie dnia 19 listopada 1765 roku. 

ł  o rogach ulic grono ciekawych mieszkańców zwracało oczy na wielki 
afisz, na którym dużemi literami było wydrukowane co następuje:

„Afisz teatrowy.

Aktorowie Jego Królowskićj Mości komedyów polskich, będą 
reprezentowali 19 listopada Natrętów, komedyą w trzech aktach, 
pła ^ ma ^a'e âm*' Boczątck będzie o godzinie szóstój i będzie się

Jeden bilet do cyrkułu, tynfów dziewięć.
Jeden bilet do pierwszego piętra, tynfów dziewięć.
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Na tym placu zginął w dniu 23 września 1816 roku jeden z naj­
znakomitszych generałów i pisarzy Michał Sokolnicki ('urodzony 1760 
r. w województwie poznańskićm za Augusta III). Stojąc w czasie pa­
rady w gronie oficerów, uderzony od rozbiegłego i rozhukanego konia 
ułana polskiego na służbie będącego, padł bez zmysłów i nazajutrz 
życia dokonał, licząc 5G rok. Wychowaniec słynnćj Szkoły Ka­
detów w Warszawie, jako oficer korpusu inżynierów, w stopniu kapi­
tana, był w Wilnie professorem topografii wojskowćj. Po odbytćj po­
dróży do Niemiec, Włoch i Francyi, odbył w stopniu podpułkownika 
kampanię w roku 1792. Rytownik i sztycharz nie pośledni, wiele 
prac w tym rodzaju zostawił. Pomiędzy innemi, portret prezydenta 
Stanów-Zjednoczonych Ameryki, z natury rysowany przez Tadeusza 
Kościuszkę, Sokolnicki na stali wyrytował w roku 1809. Sztych ten 
w niewielkiej liczbie odbity do rzadkości należy. Długo przemieszki­
wał w Paryżu, po usunięciu się ze służby generała Kniaziewicza, po­
prowadził Legion Naddunajski do Włoch. W kampaniach roku 1806 
i 1809 brał czynny i przeważny udział. Szczególniój w ostatniój się 
znakomicie odznaczył. Onto ułożył cały plan walki z Austryakami, 
uwieńczony tak chlubną pomyślnością. Warowny Sandomierz zdobył, 
bronił go dzielnie, a gdy dla braku amunicyi i żywności poddać go 
musiał, wyszedł pod bronią z cała załogą i rozwiniętemi chorągwiami. 
Sława z tćj kampanii spadła na księcia Józefa Poniatowskiego, zasługa 
przecież cała zostaje po stronie Sokolnickiego, bo historya musi praw­
dę szanować i oddać każdemu co komu należy. W r. 1810 mianowa­
ny generałem dywizyi, został równocześnie członkiem akademii nauk 
w lnstytucie Narodowym Francuzkim. Towarzyszył cesarzowi Napo­
leonowi I w wyprawie 1812 roku, w następnym dowodził w kampanii 
saskiej dywizyą jazdy polskićj, i tę część zawodu swego w języku fran­
cuzkim opisał. W r. 1814 przy obronie Paryża przeciw wojskom 
sprzymierzonym, dowodził zastępem szkoły wojskowćj paryzkićj. Po 
abdykacyi Napoleona I  go ze szczątkami wojska polskiego, zwłoki 
księcia Józefa Poniatowskiego do kraju przyprowadził, i w kościele św. 
Krzyża w Warszawie dnia 9 września 1814 roku złożył. Pomijając 
wiele pism treści naukowych, co do robót inżynierskich po francuzku 
ogłoszonych, tegoż roku gdy zginął na placu Saskim, umieścił w Pa­
miętniku warszawskim pod redakcyą Feliksa Bentkowskiego, pracę 
swoją po polsku p. n. Rozprawa historyczno-krytyczna o śmierci gwał­
townej Przemysława króla polskiego, z powodu granej na teatrze 
narodowym tragedyipod nazwiskiem „Ludgarda.“'

Był to utwór dramatyczny Ludwika Kropińskiego generała 
w. p., który pozyskał szeroki rozgłos w kraju. Rozprawa Sokolnickie­
go poglądem samodzielnym, jędrńością języka, przeplatana wićrszćm 
szczególniój się odznacza w spółczesnćm sobie piśmiennictwie. Tłu­
macząc się z formy, jaką przyjął, wsparty na powadze Bielskiego 
i Naruszewicza, wykazując całą nieprawdę historyczną w tćj tragedyi, 
gorąco, z zapałem broni pamięci Przemysława, stawia jego wizerunek
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we właściwóm świetle i oczyszcza go z zarzutu morderstwa żony 
Ludgardy. Z goryczą, nie bacząc na ostrość wyrażeń, gromi autora 
téj tragedyi, że wziął podanie niepewne w miejsce prawdy dziejowéj, 
zwraca uwagę na starożytne pieśni nasze i taki poświęca ustęp 
Ossyanowi:

„On przy dźwięku swćj lutni z nadpowietrznych tworów,
Składał rymy Malwinie bohaterskich wzorów;
On, dla prawych rycerzy i kochanków stałych,
Będzie na wieki źródłem uniesień wspaniałych.
Z tego płynąć obfite cnót będą strumienie,
Dopókąd cenić będziem wdzięcznćj struny brzmienie 1’’

Nie możemy się dziwić temu uniesieniu Sokolnickiego dla tego 
śpiewaka, bo i Napoleon I gorącym był Ossyana zwolennikiem i jego 
pieśni woził z sobą w biblioteczce obozowćj.

Następnie nasz krytyk kreśli sam treść nowćj tragedyi z tegoż 
przedmiotu, stawiając w nićj, jako główną postać Przemysława. 
Akt po akcie, scena niemal po scenie opisuje treść i podaje szczegóły 
historyczne, aby ściśle zachować koloryt dziejowy, zgodny z prawdą, 
aby nie zaćmić sławy znakomitego króla. W ostatnim akcie obszerny 
monolog samego Przemysława wićrszem podaje, który może stawić 
dowód, że Sokolnicki w pojęciu sztuki, stał niewątpliwie wyżój nad 
autora Ludghrdy, i co do talentu nie ustępował mu wcale. Monolog 
ten pełen wzniosłych myśli, zwraca jeszcze uwagę dzielnym językiem, 
a pełnym siły i energii.

Zwłoki tak znakomitego męża pochowano na cmentarzu Święlo- 
Krzyzkim  w Warszawie i w katakumbach złożono. Marmurowa 
tablica z napisem stosownym, wskazywała miejsce wiecznego spoczynku; 
ale gdy te katakumby niedbałością w zwaliska poszły, ręka zło­
czyńców nocnych, co okradali groby w tej ustroni zmarłych, bez 
opieki zostawionój, siekićrą i tę pamiątkę pogruchotała; dziś ślad 
zatraciliśmy, gdzie jego prochy spoczęły!

Do prawego skrzydła pałacu Saskiego przypierał okazały 
gmach Brylowshi, który wystawił (w r. 1750) Henryk Brühl, pierwszy 
minister króla Augusta III. Skarb go rzeczypospolitćj w roku 1787 
nabył na użytek rządowy, nazwisko jednak pierwszego założyciela, 
do dziśdnia przy jego murach zostało.

Plac Saski, rozlegający się codziennie odgłosem trąb, bębnów 
j muzyki wojskowćj, po prawćj stronie od Krakowskiego-Przedmieścia, 
miał główny odwąch, zwany pod Białym Orłem dlatego, że ptak ten 
był wymalowany na jego frontonie. Ponieważ oficerowie w nim za 
mniejsze przewinienia odsiadywali dłuższy lub krótszy areszt, powsta­
ło pomiędzy niemi groźne przysłowie:
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Dzieje jćj życia i smutne koleje, jakie przechodziła, opisała 
uroczćm piórem Klementyna Tańska ( późniejsza Hofmanowa) 
w Rozrywkach dla dzieci p. n. , , Dziennik Franciszki Krasińskiej.” 
Wiele tćż było wizerunków starych przodków, których imiona wspo­
mina historya !).

W zbrojowni bogatćj celowały zabytki, jak zbroja Władysława 
IV z orderem Niepokalanego Poczęcia, trwającym dwa lata jedynie, 
gdyż order ten, jako przeciwny zasadom Rzeczypospolitćj, przez sejm 
zatwierdzonym nie został; zbroja koszulkowa Zygmunta Augusta 
z herbami Polski i Litwy ze srebra i złota. Obok karacena króla 
Jana Sobieskiego, którćj używał na wyprawie pod Wiedeń 1G83 roku; 
zbroja żelazna Krzysztofa Radziwiłła, sadzona kamieniami w złoto 
oprawnemi. Tarcze Zygmunta III, pomienionego Krzysztofa Radziwił­
ła i Jaśka Krasińskiego. Z buław najstarszą była Jędrzeja Kra­
sińskiego, który był wodzem chorągwi Jana księcia Mazowieckiego; 
dalćj buławy Sieniawskiego i Chmielnickiego. Zbiór przepyszny 
szabel Zygmunta Starego, Stefana Batorego, Jana Tarnowskiego, 
Krasińskich i Kalinowskiego. Najstarożytniejszym zabytkiem tćj 
zbrojowni, były dwa duże miecze, które wielki mistrz krzyżacki, 
jakby na szyderstwo posłał w darze Władysławowi Jagielle, przed 
pamiętną bitwa 1410 roku pod Grundwaldem i Tannenbergiem, 
w której sam poległ, a dumnego zokonu potęga na tych polach zła­
maną i zgruchotaną na długie lata została.

*) Wspomnienie Franciszki Krasińskidj łączy się ze wspomnieniem 
tćż Kazimierza Pułaskiego, o ozem Tańska przemilczała. Mając lat szesnaście, 
w zamku Maleszowskim rezydencyi starosty Krasińskiego bywał i poznał 
piękną pannę Franciszkę. Zakochał się w nićj pierwszą miłością, która 
łączyła się z najwyższą częścią dla wybranćj dziewicy. Gdy królewicz Karot 
oświadczył się o jćj rękę, omamiona blaskiem tronu, zapomniała o staroście 
wareckim, który obudził pierwsze drżenie jćj serca. Pułaski, jako prawy 
towarzysz rycerskiego zakonu, widząc, że sakrament małżeński rozdzielił go 
na zawsze z oblubienicą, poprzysiągł jćj wierność do grobu i dotrzymał bwego 
ślubu. Kiedy kraj opuścił, po trzynastu latach niewidzenia, ujrzał ją  w Dreźnie 
i wróciwszy do domu, wyrzekł do swego przyjaciela te słowa: „Purpura 
i honory nie dają ukontentowania i satysfakoyi. Ta biedna Franusia nie jest 
szczęśliwą.’’ Zostającemu na obcej ziemi Pułaskiemu, wspaniałomyślna księżna 
przesłała do Frankfurtu tysiąc dukatów; tak zapomożony, dostał się po długich 
trudach do Ameryki, gilzie w dniu 9 października 1 7 7 9 roku przy szturmie 
miasta Savannaoh od kuli armataićj, rnająo nogę urwaną i ugodzony w piersi 
postrzałami karabinowemi, w ciągu niespełna godziny, wspominając imię F ran­
ciszki, skonał.
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Pomiędzy wielg, szacownemi zabytkami, zwracały uwagę wspa­
niałe szyszaki Tęczyńskiego, Chodkiewicza i Koniecpolskiego.

W trzech ostatnich latach okresu, który obejmujemy, na pićrw- 
szśm piętrze mieściła się: Szkoła przygotowawcza do Instytutu poli­
technicznego, którćj dyrektorem był słynny w owe czasy matematyk, 
Kajetan Garbiń&ki. Ze szkoły tćj wyszło wielu zdolnych ludzi.

Pałac ten lewą oficyną swoją przypierał do rozległych ogrodów 
klasztoru ś-go Krzyża, który zasilał obficie missyonarzy tutejszych 
tak wybornemi owocami jak i warzywem.

Po przeciwnój połaci Krakowskiego-Przedmieścia godne są wspo­
mnienia pałace: Tarnowskich, prawie naprzeciw Saskiego placu, da- 
wnićj Morsztynów, z ogrodem i malowniczym widokiem na zawiślań- 
skie okolice, w którym przemieszkiwał Ignacy Potocki. Dalćj obok 
Wizytek pałac Stanisława Potockiego, który w tym okresie był mini­
strem wyznań religinych i oświecenia publicznego, słynnego mówcy. 
Zbiór jego mów i pochwal, dziś jeszcze z przyjemnością odczytać moż­
na, szczególniej tćż niektóre, co treścią i przedmiotem swoim poruszy­
ły żywićj jego sercem. Mieściła się tu wielka biblioteka i doborowa 
galerya obrazów, w którćj oprócz portretów familijnych znakomitego 
pędzla, zatrzymywał uwagę każdego obraz Salwatora Rossy: Święty 
Wilhelm przywiązany do drzewa. Galerya ta wraz z biblioteką prze­
niesioną została późnićj do wspaniałego pałacu w Willanowie, ulubio- 
nćj ustroni króla Jana Sobieskiego, gdzie ten król-bohatćr zakończył 
życie. Tu tćż i Stanisław Potocki umarł 1S25 roku.
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autora: Pana Starosty. Papier czysty, choć nieco zżółkły, bo to 
już upłynęło od owej pory lat sześćdziesiąt pięć. Liceum wydało 
znakomity poczet z prawdziwym talentem młodzieży. Uczniami tćj 
szkoły byli: Zygmunt Krasiński, Dominik Magnuszewski i Konstanty 
Gaszyński; ztąd ich przyjaźń szczera i serdeczna. Wymieniamy tych 
tylko, lubo z liceum przez ćwierć wieku wyszło mnóstwo zacnych 
obywateli, zdolnych i prawych urzędników. Głupićj bajce o przy­
swojeniu sobie przez Lindego Słownika języka polskiego, żaden z na­
ukowych ludzi nie wierzył. Po ukończeniu w druku tomu VI tego 
dzieła, dnia 7 marca 1815 r. odbyła się uroczystość literacka.

„Obiad dany (pisze Fryderyk hr. Skarbek) przez członków To­
warzystwa warszawskiego przyjaciół nauk dla Lindego, z powodu 
ukończenia Słownika języka polskiego, był złożony z potraw narodo­
wych i napojów, ale był i Węgier. Na stole zamiast tortów i cukrów, 
ustawiono wszystkie tomy słownika, uwieńczone laurem, z gałązek 
drzewa laurowego z Willanowa. Po wzniesionem zdrowiu przez Niem­
cewicza prezesa Towarzystwa, Staszic wniosek zrobił na pomnik Ko­
pernika i zebrano 9,000 zł. poi.“

W następnym roku Linde otrzymał z rąk namiestnika królew­
skiego księcia Zajączka, złoty medal z napisem: Za Słownik polskiego 
języka ziomkowie, 1816 roku.

ówcześni literaci wierzyli godłu jaki sam Linde położył z Pana 
Podstolego, Krasickiego, na ostatnim tomie tego dzieła: Com sobie po­
stanowił, to dotrzymałem, bo znali już jeżeli nie większćj wymagające 
pracy, to równej dzieło: Kacpra Niesieckiego Herbarz, w czterech 
wielkich tomach.

W obrębie Kaźmirowskiego pałacu zaczęto wznosić obszerne bu­
dowle i oficyny, na pomieszczenie postanowionego już Uniwersytetu war­
szawskiego, który założonym został w 1817 roku.

Zaraz przy wnijściu od Krakowskiego Przedmieścia po obu stro­
nach stanęły dwa duże gmachy piętrowe, z tych po lewój stronie od 
wchodu był poświęcony na prelekcye, lewy na gabinety: zoologiczny 
i mineralogiczny; w tymże gmachu na dole mieścił się wydział sztuk 
pięknych, w którym kształcił się Rafał Hadziewicz i gabinet wzorów 
gipsowych.

W roku 1827 liczył gabinet zoologiczny przeszło 25,000 okazów: 
we wtorki i we czwartki bywał otwarty, ściągając mnóstwo ciekawych. 
Do tego gabinetu dołączony był zbiór zręcznie naśladowanych z wosku 
roślin, a wyrabianych przez professora Hoffmaną, który wykładał 
akademikom o flogistonie, niedopuszczając nowo odkrytego kwa- 
sorodu.

Gabinet mineralogiczny otwierany dla publiczności co wtorek, 
odznaczał się zarówno ilością, jak bogactwem swoich okazów. Zwra­
cały w nim uwagę piękne wyciski roślin i zwierząt, skamieniałości 
i piękny zbiór agatów. Z dubletów do 15,000 sztuk wynoszących,
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wcześnićj krzątać poczęli, zebrać śliczne księgozbiory z samych naj­
rzadszych zabytków starożytnej literatury i to za bezcen. Znaleźli się 
wtedy i zręczni faksimiliśei, którzy do niepoznania, braki i usterki 
w starych drukach umieli tak wypełniać, że najbieglejszego badacza 
potrafili złudzić.

Wybornie fabrykowali papićr za pomocą moczenia w kawie, do­
bierali tuszu odpowiedniego drukowi i dopisywali wprawną ręką czy 
cafe karty, czy też dopełniali nadłataniem powyrywane.

Znałem jednego z zapaleńczych bibliomanów, który od rana do 
nocy biegał za łowieniem gockich druków. Kazał sobie zrobić sofkę 
szeroką na którćj sypiał, w niej kilka głębokich szuflad, w które cho­
wał największe rzadkości bibliograficzne. Hislorya literatury pol­
skiej Bentkowskiego, leżała u niego zawsze roztwarta na stole. Cóż 
to była za radość, jeżeli co złowi! takiego, o czćin Bentkowski nie wspo­
mniał, albo wspominając, wyraził że sam nie widział.

Miałem wielkie łaski u niego: ja tylko jeden, co mogłem wcho­
dzić do jego sypialni i przeglądać przechowane zbiory, lubo do domu 
żadnej książki nie użyczył. Nie rad zbierał rękopisma, tylko na goc/cie 
druki polował.

Wchodzę raz, rzuca mi się na szyję z szaloną radością, z iskrzą- 
cćmi oczyma, pokazuje jakąś broszurkę zdaleka.

— Co to jest?—zapytałem.
— Całuj! klękaj! i czytaj!—wykrzyknął i drżącą ręką, jednę 

z osobliwych rzadkości broszurę Bartosza Paprockiego, p. n. Król czy 
Senator, nie pomnę już dobrze, pokazał:

— Patrz! Bentkowski o tćm ani dudu! nikt nie zna! Pytałem 
kilku naszych zbieraczy, żaden nie widział, ani słyszał. Pan Jan, 
a wićsz co to za łowiec na takie rzeczy, aż zbladł jak chusta, powia­
dam ci, jak Boga kocham! Chciał zobaczyć! aha! albom ja  głupi po­
kazać jemu! co Bazyliszkowcmi oczyma połknąłby mego raroga! Nie! 
pokazuję ci, zobacz tytuł, spamiętaj, policz kartki, spojrzyj co za py­
szny egzemplarz i głoś światu o mojćj świetnćj zdobyczy. To na 
wagę złota panie dobrodzieju! ale co ja gadam! niech mi kto da tyle 
dukatów holenderskich co zaważy, zobaczysz czy dam!

Tak mówił z zapałem do szału dochodzącym, a ja zaledwie mię­
łam tyle czasu, ile potrzeba było do obejrzenia zewnętrznie tćj broszu­
ry, kiedy wyrwał mi ją z ręku, roztworzył szybko szufladę w swojćj 
sofie, rzucił w nią swego raroga, zasunął, zamknął na klucz i zmę­
czony zasiadł, chcąc schwycić powietrza do swobodniejszego oddechu.

— Wartoby— mówiłem do niego -  żebym tu przejrzał, choć bi­
bliograficznie opisał, żeby świat wiedział, że taka osobliwość jest 
w twoim ręku.

Potrząsnął głową z niechęcią.
— To jużby połowę wartości straciła—odpowiedział—pozwalam 

ci mówić, ale broń Boże pisać. Tu! tu!—ciągnął dalćj, pokazując na 
szuflady sofy—sa skarby, o których nikomu się nawet nie śniło; same

30���������
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raritasy, białe kruczki, panie dobrodzieju. Sypiam tćż na nich, niemi 
się delektuję i umrę z niemi.

W kilka dni przychodzę, znajduję go smutnego, prawie w roz­
paczy.

— Wiesz! pan Jan, panie dobrodzieju, spolował Herbarz Gorczy- 
na i to u żyda niedaleko Św. Krzyża! Spotkałem go, gdy niósł do 
domu tę zdobycz! Nie dał mi nawet w ręce, zdaleka pozwolił tylko 
tytuł przeczytać! Serce mi bić poczęło gwałtownie, zaciemniało mi 
w oczach! Zęby to nie na ulicy, byłbym wydarł i uciekł... niechby 
mnie procesował, zapłaciłbym coby chciał, ale Gorczyna miałbym 
w kieszeni! a ten człowiek pastwił się nademną, żyłował nielitościwie, 
bo wziął mnie pod rękę i opowiadał, jak to umiał przed żydem swoją 
radość ukryć, aby taniśj kupi®

— Jakem zobaczył tego kruczka—mówił mi—wszystko we mnie 
zadrżało, ale udaję obojętność. Żyd patrzy mi w oczy. Co chcesz? 
„Trzy talarki.“ Głupiś. „Ńu! dwa!“ Głupiś! I skończyłem na talarku. 
Panie! jakem uczuł herbarzyk na sercu, myślałem że ze skóry wy­
skoczę: cały z radości spotniałem! I to mnie opowiada, a ja się ze 
złości trzęsę, mało mnie dyabli nie biorą. Już dwa dni chodzę jak nie 
swój: obiadu wczoraj nie jadłem!

Ulitowałem się nad jego męczarnią.
— A gdybym ci równie, a bodaj czy nie rzadszą rzecz dał od 

Gorczyna?
Zerwał się równemi nogami z krzesła.
— Królu mój! Ojcze kochany! co mówisz?—zawołał z rozja- 

śnionemi oczyma z radości.
— Naprzykład—mówiłem zwolna—jaki inkunabuł polski, tak 

mnićj więcćj coś z pism Trzecieskiego, Mikołaja Reja z Nagłowic, albo 
coś podobnego, hę?

— Nie gadaj ojcze kochany! a tobym chyba zwaryował panie 
dobrodzieju! Czy wiesz, mam pierwsze wydanie Jana Kochanowskie­
go rarylne, całkie jak z igły zdjął; mam owe sławne wydanie pierw­
sze Macieja Wirzbięty Dworzanina Łukasza Górnickiego z r. 1565. 
Co to za edycya! jaka to ojcze kochany troskliwa była korrekta: czyż 
nie wyżćj stały w owe czasy nasze drukarnie? To panie dobrodzieju, 
w takićj dużćj księdze tylko jeden błąd drukarski! Gdzież to dziś 
zobaczy, co na każdćj stronnicy masz po kilka dobrych byków. Ot! 
naprzykład! mam tu książkę świeżo wydaną: patrz co porobili! Za­
miast siewcy wielkich myśli, masz ojcze kochany szewcy; zamiast wielki 
komik, wydrukowali kanonik; zamiast przędzę myśli, czytasz nędzę; 
ale co najzabawniejsze, zamiast dobroczynność, jakby umyślnie wy­
drukowali drobnoczynność. Już nie przytaczam obraźliwych omyłek 
dla naszego ucha. Mam ojcze kochany Paprockiego, Gniazdo cnoty 
i jego Herby rycerstwa polskiego; mam tyle tu rzeczy (i wskazał spód 
sofy, na którćj rozrzucona była pościel) a jeszczem nie uchwycił 
z 1530 do 1510 polskiego druku. Ach! to rarytasy! Dopierobym się
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Tuk uratowano wiele druków Macieja Wirzbięty, jednego z naj­
sławniejszych drukarzy polskich, którego wydania odznaczały się śli­
cznym gotykiem i najdoskonalszą korrektą. Znalazły sig prawie 
wszystkie pisma Reja, Marcina Bielskiego, Paprockiego, przekłady 
mistrzowskie Cypryana Bazylika i wiele innych; zdobyto nawet nie­
znane nikomu unikaty.

Zamiłowanie to do pamiątek dawnćj literatury, rozeszło się 
w kraju, po dworach nawet mnićj zamożnćj szlachty zaściankowćj. 
Odebrano dzieciom foliały z drzeworytami którćmi sig bawiły, mażąc 
palcami, albo drąc karty; przestano ich używać dla dobroci papieru 
pod masło, na papiloty lub do obwijania wędliny. Z tak zdefektowa­
nych egzemplarzy składano jeden dobrze zachowany, bo bibliomani 
nasi skrzętnie i podarte w części książki z gotyckim drukiem naby­
wali, w nadziei ich uzupełnienia, i nieraz się im to szczęśliwie udawało.

Rozbudzony handel księgarski na tego rodzaju zabytki, poru­
szył w obieg nie mały kapitał. Powstało kilka zbiorów wielce szaco­
wnych jak Chyliczkowskiego i Świdzińskiego; potrafili oni zebrać nie­
słychane rzadkości, prawdziwe skarby staroźytnćj literatury.

Dzieło Bentkowskiego zwróciło Tytusa hr. Działyńskiego, od 
miłośnictwa koni, do zbierania książek i rękopismów, i piękny tego 
owoc mamy w bogatćj jego bibliotece w Kórniku.

Bentkowski też używał wielkićj powagi pomiędzy literatami war­
szawskiemu Towarzystwo przyjaciół nauk wezwało go na swego 
członka, Uniwersytet Jagielloński nadał mu godność doktora filozofii. 
Ale miru nie miał pomiędzy studentami Uniwersytetu Warszawskiego.

Dobrego wzrostu, atletycznćj budowy, miał głos silny, donośny, 
a surowe oblicze. Studenci bali się go, ale nie kochali jak Skrodz- 
kiego i Brodzińskiego, dla jego szorstkiego obejścia, lubo cenili 
jego wykłady i naukę. Na lekcyi, wyrwawszy młodego fuksa, bo 
tak nazywano pierwszoletnich uczniów przybyłych ze szkół wojewódz­
kich, zapytał swoim tubalnym głosem:

— A proszę mi powiedzieć, czy rewolucya francuzka była po 
narodzeniu czy przed narodzeniem Chrystusa?

Student niedawno z prowincyi przybyły, zmieszany wywołaniem 
swojćm, dosłyszawszy tylko ostatnie słowa professora, odrzekł drżą­
cym głosem:

— Przed narodzeniem Chrystusa!
Ogólny śmiech zabrzmiał w całój sali. Bentkowski spojrzał 

z ukosa na fuksa, czy czasem nie ma drwiącćj miny, ale ten bezprzy- 
tomny prawie osunął się w ławkę.

Szmer nieprzychylny dla professora poszedł następnie, i tego 
rodzaju zapytania nie dawały Bentkowskiemu miru w gronie mło­
dzieży.

Od roku 1818 objął katedrę w Uniwersytecie warszawskim, mło­
dy, liczący dopiero 26 rok życia Fryderyk hrabia Skarbek. Zaledwie 
ukazał się na nićj, pozyskał zaraz ogólną miłość studentów.
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Dzielna i energiczna jego wymowa, jasna i dobitna, wykład płyn­
ny, bo gruntownie znał swój przedmiot, zachwycały wszystkich. Do 
tego i domowe jego stosunki niemało się przyłożyły. W tymże sa­
mym roku poślubił Praksedę Gzowską. Ojciec jćj oburzony w naj­
wyższym stopniu, że zięć jego hrabia, człowiek z tytułem i imieniem 
tak starożytnego rodu, mógł się poniżyć do takiego stopnia, że przy­
jął posadę bakałarza, usilnie się starał i namawiał córkę, aby męża 
który zhańbił swój herb porzuciła; ale rozumna kobieta nie usłu­
chała tak nierozważnych poszeptów. Szczegóły te były wiadome 
uczącćj się młodzieży, to tćż tłumy jćj zbiegały się, przepełniały sale, 
otaczając czcią i miłością ukochanego professora.

Żywego usposobienia, pełen ognia i życia, sam młody, sympaty­
zował z młodzieżą. Zdarzały się okoliczności, że często miewał mo­
wy publiczne jak w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, albo jak na pogrze­
bie Staszica.

Ludwik Osiński miewał dwie godziny w uniwersytecie wykłada­
jąc kurs literatury powszechnej.

Podwórze uniwersytetu w czasie tych prelekcyi, zapełniało 
się często karetami i pojazdami. Deklamacya ta wyborna Osińskiego, 
wabiła tak wszystkich, że najzapalensi romantycy, jak Antoni Edward 
Odyniec przybiegali na tę godzinę. Tu się tćż poznałem z nim po 
raz pierwszy.

W przeciwnym rogu tego gmachu na piętrze, wykładał Kazimierz 
Brodziński kurs literatury polskiej. Szczupłe grono młodzieży, co 
umiało całą wartość każdego słowa śpiewaka „Wiesława“ oceniać, ota­
czało ściśnionym wieńcem katedrę, ażeby nic nie utracić z tego, co 
słabym głosem odczytywał ukochany professor. Nie było tu pięknćj, 
ąle czczćj w rzeczy samej, deklamacyi jak u Osińskiego, ale gruntowne 
wystudyowanie przedmiotu i sumienne opracowanie.

Jan Wincenty Bandtkie, dawny professor szkoły prawa z okresu 
księztwa warszawskiego, a zarazem notaryusz, wykładał prawo pol­
skie. Nizkiego wzrostu, ułomny nieco, słynął z nauki i erudycyi 
w tym przedmiocie; ale wykład jego suchy i nie zajmujący, lubo wielce 
opracowany. Dla młodzieży był uprzejmy i z tego go powodu lubiono.

Był szczególny raz wypadek, że uczniowie nie przyszli na pre- 
lekcyę jego i tylko dwóch było obecnych. Bandtkie miał właśnie po­
lecenie od rektora, ażeby odczytał przypadającą lekcyę. Spojrzawszy 
dokoła na pustki, nim zasiadł w katedrze, najprzód przemówił:

— W ustawie uniwersytetu jest, że jak trzech słuchaczy znaj­
duje się w sali, prelekcya odbywać się może; gdy zaś niewyjaśniono 
czy ma być trzech uczniów i professor, czy tylko trzech wraz z pro- 
fessorem, więc zaczynam!

Po tych słowach zasiadł w katedrze i całą godzinę czytał.
Chemię wykładał Adam Kitajewski od pićrwszego zawiązku 

uniwersytetu. Gdy wyjeżdżał za granicę zastępował go uczony Paw­
łowicz professor mineralogii, a wykładał przedmiot jasno i dobitnie.
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kiedy pieszo walczy; drugi zdobycie chorągwi wielkićj Mahometa 
1683 roku.

Na wozie dwukolnym z chorągwią Mahometa, uchodzi z ogól­
nego pogromu Mufty, gdy przez oddział hussarzy skrzydlatych oto­
czony został. Zacięta walka wre w około, ale zwycięztwo już pewne 
przy hussarzach. Mufty w przerażeniu zasłania się wielką księgą 
Alkoranu. W oddaleniu na dalekim planie, ukazywał się na bułanym 
rumaku Jan Sobieski z orszakiem swoim.

Warneńczyk nie tyle się podobał, gdyż w nim mniej było życia; 
jedna tylko postać rannego murzyna, jak się czołga z zakrzywionym 
jataganem, do zadania młodemu Jagiellończykowi śmiertelnego ciosu, 
ogólne wywoływała pochwały. Przed temi obrazkami, zawsze znaj­
dowałeś wielką ciżbę. Ogół nasz znudzony Grekami i Rzymianami, 

* chociaż chwalił prześliczny utwór pędzla Brodowskiego i stawał 
z upodobaniem. Było to już wówczas uczucie tćj potrzeby refor­
my w malarstwie, jaka się okazywać zaczęła w poezyi i pojęciach lite­
rackich ').

Blizko półwieku upłynęło od chwili owej wystawy, a wrażenie 
tak żywe pozostało tych dwóch obrazków Suchodolskiego, że wszyst­
kie szczegóły w nich zapamiętałem dokładnie.

Obszerny plac pałacu Kazimirowskiego, po spaleniu dawnych 
koszar Radeckich, zabudowany wkrótce został sześciu nowemi pawi­
lonami, w których mieściły się dawne liceum i uniwersytet, gabinety, 
biblioteka publiczna, oraz komisya rządowa wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, pod sterem prezydującego w niój ministra, 
a nadto niektórzy professorowie mieszkania bezpłatne mieli. W pa­
wilonie po prawćj stronie wchodząc z ulicy, na dole zamieszkiwał 
Kazimierz Brodziński, i tu go pićrwszy raz poznałem otoczonego sto­
sami ksiąg starych. Z pałacu Kazimirowskiego śliczny widok na ma­
lowniczy krajobraz całej okolicy zawiślańskićj i przedmieścia Pragi. 
Ztąd przed oczyma patrzącego rozwijała się równina pól Grochowa, 
i gęstych a wielkich lasów Wawru\ po prawćj ręce widziałeś Sas/tą- 
kęps, miejscowość ulubioną przez lud warszawski.

W pobliżu tegoż pałacu wznosiły się na wzgórzu ruiny wspa­
niałego niegdyś gmachu, zwane Dynasami albo DynasowshUm. Tu 
w początkach XVII wieku stał obszerny modrzewiowy dwór, należą­
cy do zamożnćj rodziny Godzkich. Kiedy ten dwór stał się pastwą

KL� �� <)&� %��'#%� �, #&<%� )&#��%�)A-� %� ":#)A!� '#/� &%#��:  
T łu m a c k ie -� :*�(*7:�� %� +�,*�� �+�  �� ���N-� �'#$3� %��'#%.� "#(� �*� �<&�E#�����(*R2
�/*�"�-� )�+&*���*�� �'%# '3� �+� �8�  #�#� +�� ��$!+�*#-� ��� �,*�+&*�� �+� �&%# '+6� +�  
<�:+6�� �,*< � '��� �,�6:!63��� +�� �*.5��'� �&'!/-� :*�7)*$� %� ��,*�� �!6�*� %�&�)A  
:#(# &�� !'%� �-� 6#/� ��:, #!+'#-� Q��*� �#-� ��  �""*#-� �!��*�#� *� %*�(!� (!1  
nycb.



242

rząt w ziemi naszój wykopane lub w rzekach znalezione, tu przecho­
wywano.

Oprócz tego piękny zbiór monet i medalów rzymskich i krajo­
wych, wiele rycin drogocennych, oraz zbiór obrazów.

Na dole przy wschodach marmurowych w nyszach wielkićj sieni, 
stały: posąg Kazimierza Wielkiego, w ziemi znaleziony przy robieniu 
drogi w okolicy Leśnowoli, i posąg starożytniejszy, Baby, z Chęcin 
przywieziony a pochodzący z przedchrześcijańskich wieków. Przed 
gmachem Towarzystwa, w ostatnim roku naszego okresu, który myślą 
obejmujemy, stanął posąg Kopernika dłuta Thorwaldsena. Przy od­
kryciu jego w chwili gdy opony opadły, i okazała się postać cała wiel­
kiego astronoma, ta okoliczność szczególniej była uderzającą wszyst­
kich, że gdy dzień był chmurny i grożący ulewą, w owćj chwili, 
słońce niespodzianie zajaśniało i głowę Kopernika blaskiem swych pro­
mieni oblało.

V
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Pokoiki niskie i szczupłe, jak zazwyczaj we dworku drewnianym, 
przepełniały sig mieszkańcami wszystkich warstw Warszawy. Naj­
wyższa arystokracya, jak obywatele i zamożniejsi kupcy i rzemieślni­
cy tu się gromadzili. Do wybornćj kawy dodawano smaczne baby, 
doskonały poncz zaprawiano ananasami. Każdego z tych napojów 
porcya kosztowała złoty ówczesny.

Wiejska Kawa należała do mody w tych czasach, a właściciel 
jój przyszedł do majątku.

Alee miały tylko kilka dworków; po lewćj ręce odznaczał się 
domek bez piętra zwany pod Karczochem, bo na dachu miał jego wi­
zerunek. Po prawój stronie, od wjazdu z miasta największy ogród 
był własnością Bandurowskich: słynął on z wybornych owoców.

Przejażdżka lub przechadzka na Wiejską Kawę albo w Alee, 
liczyły się za daleką wycieczkę za miasto, dla mieszkańców z okolicy 
Starego lub Nowego-Miasta.

Wpobliżu ostatniego ogrodu stoi jeszcze jak i w owe czasy dom 
murowany zwany „Rozdroże.“ Na początku XVII stulecia zbiegały się 
w tćm miejscu drogi ze wsi Ujazdowa, przy zejściu których stała 
karczma zwana „na Rozdrożu.“ Kiedy zakupił król Stanisław August 
te grunta wraz z gmachami Ujazdowa, wymurował w miejscu zwalonćj 
karczmy domek bez piętra, a nazwa stara ludowa przyrosła do niego. 
Tu zawsze przemieszkiwała pani Grabowska, ile razy król z zamku 
przenosił się na letnie mieszkanie do Łazienek.

Po przeciwnćj stronie Alei i Rozdroża jest plac obszerny zwany 
Ujazdowein. Tu w odległych wiekach stal dworzec letni książąt Ma­
zowieckich, i kronika jego przypomina napady Litwy i Rusi, których 
zagony po ten kres dobiegały. W r. 1262 Mendog i Swarno, w Ujazdowie 
schwytali księcia Ziemowita i jego syna Konrada. W następnych la­
tach po przyłączeniu Mazowsza do Korony, tu się odbywały wspaniałe 
dworskie zabawy.

W roku 1578, przy obchodzie zaślubin Jana Zamoyskiego, przed­
stawiono z przepychem maszkary, których pochód przywodził na pa­
mięć postacie mitologiczne, a brała w nich udział najznakomitsza 
krajowa młodzież. Wtedy zarazem w Ujazdowie w dniu 12 stycznia 
tegoż roku przedstawiono dramat Jana Kochanowskiego: Odprawę Po­
słów. Zamoyski wówczas podkanclerzy, dla uświetnienia swoich za­
ślubin, zapragnął oprócz maszkar i teatralnego widowiska. O tym 
utworze wielkiego poety wiedział podkanclerzy, dlatego list po liście 
wysyłał nagląc Kochanowskiego o przysłanie rękopismu. Dnia 21-go 
grudnia 1577 r. otrzymał w Czarnolesiu aż dwa razem listy Zamoyskie­
go, zabrał się więc co żywo do przepisania rozpoczętego, i zaraz naza­
jutrz, wykończywszy wysyła. W liście swoim, z wielką skromnością 
mówiąc o lój tragcdyi, wspomina że na wzór greckich dał trzy chóry, 
i dodaje: „Nie wiem jak to w polskim języku brzmićć będzie.“ Przed­
stawienie w Ujazdowie w obec Stefana Batorego i jego małżonki Anny 
Jagiellonki, wywołało zarówno zachwyt jak i podziw, licznie zgroma-
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„Co to za głupia rzecz ta miłość (mówił już później do żyjącśj 
pani Katarzyny z Lipińskich Lewockiej, gdy o tych czasach wspominał), 
jak mi przychodziło wchodzić do pokoju panny Wiktoryi, to mi serce 
biło jak młotem a ręka tak drżała, że nieraz musiałem się cofnąć aby 
nabrać animuszu i klamkę poruszyć. To już panna Wiktorya pozna­
ła  moją nieśmiałość, i nieraz uśmiechając się sama mi drzwi otworzy­
ła, przy których ja stojąc, oburącz za serce się trzymałem.“

Wieść o zalotach Brodzińskiego corychlej zaczęła się rozbiegać 
pomiędzy młodzieżą akademicką, a do tego, że pan professor ma narze­
czoną i o pewnych godzinach bywa w Saskim ogrodzie. Studenci ja ­
ko młodzi, weseli, a kochający go serdecznie, zaczęli się zbierać gro­
madnie w tym ogrodzie, aby poznać przyszłą panią professorową. 
Raz idąc Saskim ogrodem, zatrzymali mnie koledzy w gromadkę zbici, 
wskazując nieznacznie na postać młodej kobićty siedzącćj na ławce 
głównćj alei.

Niedługo wszedł i nasz poeta, a zbliżywszy się do siedzącćj w to­
warzystwie swojćm, ukłonił się i stojąc długo rozmawiał. Poczem za­
częli przechadzkę razem. Z bocznćj alei spojrzałem na Brodzińskiego: 
nigdym rzetelniejszego wyrazu prawdziwćj radości i wesela nie widział 
na obliczu jego, jak w ową porę. Postać pochylona zwykle, przybra­
ła dawną żołnierską minę; postępował prędszym krokiem i zajmującą 
widać prowadził rozmowę, bo z naszego grona kilku ciekawszych 
co się wysunęli w główną aleę, aby bliżej ujrzćć narzeczonych, nie 
widział wcale, chociaż zdejmowali przed nim czapki!

W tym samym roku poślubił Brodziński swoją narzeczoną.
Obserwatoryum stoi prawie w środku Ogrodu Botanicznego, 

który przez dyrektora Szuberta urządzony starannie, już zwracał uwa­
gę lubowników i znawców, a zarazem ściągał licznych mieszkańców 
Warszawy do siebie. Były tam rośliny ze wszystkich części świata 
zgromadzone: katalog wydrukowany przez Szuberta, powszechnie 
lubionego i szanowanego, obejmował ich dziesięć tysięcy.

Część tę miasta zamykał i zdobił pałac Belwederem zwany, 
wzniesiony na miejscu Ujazdowskiego kościółka. Gmach obszer­
ny i wygodny. Pamiętam dobrze, gdy na jego podwórzu zasadza­
no drzewa, które dziś już wyglądają jak starodrzewy, rozrosły 
się i cień bujny dają. Wprost Belwederu stał pałacyk z małym 
ogrodem, zwany „Bagatellą.“ Pierwotnie pusty grunt król Stanisław 
August, nadał prawem wieczystego dziedzictwa Mąrcellemu Baccia- 
rellemu malarzowi nadwornemu, który utworami swego pędzla ozdo­
bił zamek warszawski; on tam urządził starannie to piękne ustro­
nie, wybudował willę i ogród dotąd istniejący założył. Po jego 
zgonie rodzina sprzedała Szymonowi Chovot. Był to jeden z naj­
sławniejszych restauratorów, który zakład swój najprzód miał na 
Miodowćj ulicy w pałacu pod filarami. Tu tćż potrafił zebrać znacz­
ny majątek, albowiem do takiego rozgłosu przyszedł, że salony jego 
bywały codziennie pełne, chociaż potrawy podawano najdroższe. Nie-





252

Warszawa pochłonęła to miasteczko i zamieniła w swoją ulicę: 
z niego jednakże utrzymywał się kościół Karmelitów, w r. 1732 po­
święcony. W murach tutejszego klasztoru mieściło się od lat wielu 
więzienie do końca 1830 roku.

Gród nasz w pierwszćj ćwierci tego stulecia dziwne przechodził 
koleje: ze stolicy Rzeczypospolitej, liczącćj w roku 1792 przeszło sto 
dwadzieścia tysięcy ludności, zamieniony w prowincyonalne miasto 
pod panowaniem pruskićm w r. 1805, miał tylko 68,411. Pałace 
i większe domy idą w pustkowie i ruinę, bo brakło stałych mieszkań­
ców. Hotele jedynie i domy zajezdne dochód dobry dawały, bo zie­
mianie drogo zboże sprzedając, w Warszawie nie mało zostawiali 
grosza. Lubo to były ptaki przelotne, ale często miasto sobie ulubio­
ne odwiedzali.

Za wnijściem Napoleona I i powstania Księztwa Warszawskiego, 
chociaż Warszawa w nowych budowlach nic nie zyskała, ale puste 
dawne kamienice zaludniać się zaczęły: w roku 1810 liczy już 77,727, 
a w r. 1825 stałych mieszkańców 126,433. W tym okresie liczba ko- 
bićt albo się równoważyła, albo jak w roku 1824 przeważała męż­
czyzn o 997 głów.

Wielka różnica w tej dobie okazuje się tśż w napływie żydów 
i osiedlaniu się ich w Warszawie; gdy w roku 1807 zamieszkiwało 
stale do 9,000, w roku 1822 wzrasta do 27,115 ta cyfra.

W miarę rozszerzania się miasta, liczba kościołów zmniejszała, 
nie odpowiadając potrzebom duchowym jego obywateli. W ciągu lat 
dwudziestu niespełna, z liczby dwudziestu pięciu świątyń Pańskich, 
jużto większych, już mniejszych, zniesiono ośm, a przybył tylko jeden 
i to szczupły przy Trzech Krzyżach, Św. Aleksandra ‘).

Kiedy mieszkańcy Starego i Nowego Miasta, jak i Krakowskiego 
Przedmieścia, mieli kościołów podostatkiem: tak na Nowym Świecie, 
który przybrał postać pićrwszej ulicy Warszawy i całej tćj połaci, jak 
z drugićj strony od Zakroczymskićj, stały zanadto odlegle.

Największe życie odbijające się w części głównćjStarćj Warszawy, 
w granicach ostatnich po kościół Św. Krzyża, a kończące się w prze- 
ciwnćj stronie za kościołem Franciszkanów, teraz zwolna w tym obrę­
bie zaczęło przygasać, a przenosiło się ku Nowemu Światu. Teatr 
narodowy na Krasińskim placu i ogród Krasińskich dawały przeszło 
lat dwadzieścia tej okolicy miasta przewagę: wszakże po urządzeniu 
ogrodu Saskiego i placu przed nim, już się ku nim gwar miejski po­
ciągał.

’) Zniesiono: l )  Św. Jerzego, przy ulicy Ś-to Jerskidj; 2) Teatynów, 
na Długidj ulicy, 3) Kościół Ś dj Trójcy, Brygitki przy zbrojowni; 4) Jezuitów 
przy Farze; 5) Karmelitki, gdzie Towarzystwo dobroczynności na Krako- 
wskidm Przedmieściu; 6) Dominikanów Obserwantów; 7) Kościół ujazdowski; 
8) Benonów.
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przyborze wody na Wiśle, albo gdy lody na wiosnę puszczały, zbiera­
no ten most i tylko promami i większemi krypami łączność utrzymy­
wano. Gdy w owe czasy Podlasie główną było śpiźarnią Warszawy, 
cena produktów wszelkich nadzwyczajnie szła w taką porę wysoko, 
i wszyscy błagali Opatrzności, aby corychlćj most mógł być przy­
wrócony.

Praga, lubo często ulegała zalewom rozhukanćj rzeki, miała je­
dnak szerokie wybrzeża, bo prąd Wisły nie parł w tę stronę tak sil­
nie. Pamiętam dobrze przed ogródkiem ,,Glińskich,“ gdzie się schodzo­
no na wyborne raki i kurczęta, plac tak obszerny, że cały batalion 
piechoty wygodnie się mustrował.

Długo nie zalecało się nasze miasto ani oświetleniom, ani dobre- 
mi brukami. Pierwszy Wojdę prezydent, który zaczął szczerze my- 
ślćć o gwałtownych potrzebach miasta, i oile możności takowe zaspa­
kajał. Dopiero w roku 1816 pokazały się pierwsze latarnie olejne, 
gdy przedtóm, Pan Bóg tylko jasną nocą, lub księżycem na pogodnćm 
niebie przyświecał Warszawianom. Wiele ulic dostało bruk i nie to­
piliśmy się w błocie. Po staremu jednakże na hasło pożaru, Stróże 
nocni obchodząc ulice, przeraźliwem grzechotaniem rozszerzali trwogę, 
do czego przyczyniały się i odgłosy dzwonów kościelnych na gwałt 
bijących!

Wśród przemian i upięknień jakie Warszawa w tym okresie prze­
chodziła, zapowiadając że ma prawo wyróść na wielkie miasto, i zająć 
miejsce pomiędzy europejskiemi, rozległe wybrzeża Wisły jak 
i ulica Rybaki w niczćm swój charakterystyki nie zmieniły od wielu 
wieków. Po staremu mieszkańcy tutejsi zajmowali się to rybołóstwem, 
to przewózką galarami, krypami, lub łodziami. Dla nich każde zer­
wanie mostu, lub zdjęcie go tylko, przynosiło piękny zarobek, bo wte­
dy wszystko co żyło brało się do wiosła, nie mogąc nadążyć licznym 
żądaniom przeprawy to z Warszawy na Pragę, to z Pragi do Warsza­
wy. Wśród rybaków warszawskich, najgłośniejszą w tych czasach 
była rodzina Sitkiewiczów, zarówno zamożna jak szanowana powsze­
chnie, a osiadła tu od niepamiętnych czasów. Z ojca na syna prze­
chodziło u niej wraz z mieniem i zawodem, dobre i poczciwe imię.

Lubiłem błądzić po wybrzeżach ukochanćj Wisły, od chwili gdy 
pękły lody i białe fale szumiały przez wiosnę i lato do późnćj jesieni. 
Gwar miasta tu gasł, a majestatyczna cisza panowała w około, tylko 
ptastwo ją zamącało, albo pokrzyk retmana, co na malćj i kruchćj 
łódce płynąc szybko, wiosłem jak buławą, wskazywał zdała za sobą 
płynącym flisakom wodny gościniec. Kiedy przybił do przystani i na 
ląd wyskoczył, ujrzałeś wtedy tratwy i galary pełne zboża i drzewa, 
jak w takt uderzając drygawkami, wskazaną drogą w jego ślady po­
dążały.

Co za radość, kiedy dotknęli nogą ziemi, jakie życie w tych dziar­
skich żeglarzach!






